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30  września 2007

Zaczęła się już wprawdzie jesień, ale nie było tego widać. Piękne słoneczko, cieplutko – nikogo nie dziwiły więc tłumy na „stadionie”. Miło jest być kibicem drużyny, która zwycięża. Wszyscy fani są wtedy bardzo, bardzo oddani. Tyle, że ten mecz był trudniejszy od wszystkich pozostałych. Dlaczego? W pierwszym sezonie, w czasie spotkania w Pracach, doszło do bójki na boisku, posypały się czerwone kartki. W rundzie rewanżowej sędzia przy stanie 3:0 dla Gromu podyktował w ciągu ośmiu minut trzy karne dla gospodarzy. Przed dwoma tygodniami, w czasie spotkania Orzeł – Walka na boisku polała się krew, niewiele brakowało, by łamały się nogi... W trosce o swoje bezpieczeństwo Grom poprosił o trzech sędziów. Dodatkowo przyjechał także obserwator ze związku. 

Skład, mimo, iż bez Mariusza Olejnika i Przemka Kałuży nie budził żadnych zastrzeżeń. Wszystkie pozycje obsadzone zostały bardzo dobrze, 
a i na ławce było na kogo liczyć. 

Od początku dużo działo się na boisku. Grom rozpoczął, szybko jednak goście przejęli piłkę. Emil Lis wybił poza linię boczną. Po strzale na bramkę Damian Ryjak wypuścił piłkę z rąk, 
a obrońcy mieli problem z wyczyszczeniem przedpola i ponownie Emil posłał piłkę na aut. Zawodnik Walki źle go wyrzucił, więc sędzia nakazał wznowienie naszym chłopcom. Zanim do tego doszło arbiter zainteresował się leżącym 
na murawie piłkarzem gości, wezwał pomoc medyczną. Zawodnik ten musiał opuścić na chwilę plac gry. Grom 
nie wykorzystał tej chwili przewagi liczebnej. Mecz toczył się głównie na połowie Prac, ale bez zagrożenia dla bramki. Dopiero w 5. minucie Tomek Maciejak wywalczył rzut rożny. Łukasz Juras uderzył po ziemi – nikt piłki nie sięgnął 
i opuściła boisko po przeciwnej stronie. Kontratak zakończył się na bramkarzu Gromu. 
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Fot: Damian Ryjak (1) efektownie broniący dostępu do bramki Gromu. 

Po chwili zaatakowali goście.W obronie (() interweniował Irek Ryjak. Walka wznawiała z linii bocznej, tu fantastycznie przejął piłkę Marek Turczyn i posłał ją na lewą stronę boiska, skąd jego podopieczni pospieszyli z ofensywą. Została ona na chwilę zatrzymana przez wybicie poza linię boczną. Mimo to gospodarze skonstruowali ładny atak, który wykończył minimalnie niecelnym strzałem Tomek Maciejak. W 10. minucie też była szansa na prowadzenie. Akcję przeprowadzoną przez Piotrka Witaka i Marcina Kapuścińskiego kończył Łukasz Juras. Przeszkodził mu obrońca i piłka poszybowała nad poprzeczką. Po wznowieniu z narożnika futbolówkę przejęli goście, do wypuszczonej daleko piłki pierwszy, na pełnej szybkości, dobiegł Mariusz Goliański i huknął jak z armaty. Kolejny korner. Tym razem nadbiegający trener pomylił się i posłał piłkę obok słupka. Trzy minuty później pod bramką Gromu zbyt wiele miejsca miał Czarek Fabisiak (Walka) i sam oddał dość groźny strzał. Okazał się niecelny. 

W 17. minucie sędzia popełnił pierwszy błąd. Wychodzącego na czystą pozycję Tomka Maciejaka od tyłu nieprzepisowo zaatakował Paweł Kaczmarczyk (Walka). Rzut wolny był, ale powinna być również kartka, co najmniej żółta. Rozegranie tego stałego fragmentu zakończył niecelnie Irek Ryjak. Chwilę później udało się wywalczyć kolejny korner. I tym razem nie udało się Markowi Turczynowi zakończyć tej akcji w swoim ulubionym stylu. Goście poza posiadaniem piłki skonstruowali też ładną, pomysłowa ofensywę zakończoną znów niecelnym strzałem. W 25. minucie Tomka Maciejaka zaczął faulować Konrad Małczyński (Walka). Rzut wolny wykonywał trener, a tuż nad poprzeczką uderzył kapitan. Trzy minuty później stała się rzecz straszna. W narożniku pola karnego interweniował Emil Lis. 
Nikt nie ma wątpliwości, że trafił w piłkę. Arbiter główny jednak dopatrzył się nieprzepisowego ruchu drugą nogą. Sam zainteresowany uważa, że niesłusznie. Kontrowersyjna, więc jedenastka sprawiła, że po raz pierwszy od początku sezonu Grom przegrywał. Damian Ryjak nawet nie drgnął, kiedy przeciwnik wykonywał egzekucję. Dalsza gra przerywana była kolejnymi faulami. Po jednym z nich strzał Marka Turczyna został delikatnie przekierowany przez bramkarza, jeszcze Łukasz Juras próbował głową, ale też się nie udało. Chwilę później wreszcie brutalna gra Walki doczekała się stosownych kar. Jedynym sposobem na powstrzymanie Tomka Maciejaka były nieprzepisowe ataki.
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Fot: Tomek Maciejak (9) brutalnie potraktowany w polu karnym przeciwnika. 

Za kolejny, żółta kartkę ujrzał Konrad Małczyński. Do piłki ustawionej na 20 metrze podszedł kapitan i znów zabrakło mu szczęścia – uderzył obok słupka. Ale aż przykro było patrzeć, jak nie udawało się wyjść Gromowi z kolejnymi kontratakami, większość piłek tracili piłkarze z Prac na poziomie defensywnej części pomocy. Trener bardzo złościł się 
na swoich zawodników. Tuż przed końcem połowy jeszcze piękną interwencją popisał się Damian Ryjak: wyszedł daleko 
i rzucając się pod nogi rywala mocno chwycił piłkę. 

Po zmianie stron znów optyczną przewagę mieli goście. Ale do takiego obrazu gry jesteśmy przyzwyczajeni. Grom grywa przecież z kontry. Problem jednak polegał na tym, że Walka, która jest zdecydowanie bardziej doświadczonym zespołem (ubiegły sezon w A-klasie) czytała grę Gromu. Podania, które powinny być otwierającymi, były przez nich przecinane. Dopiero w 55. minucie udało się ponownie zagrozić bramce Walki, ale Marek Turczyn zamiast wyrównać potknął się na piłce. A potem znowu długo, długo gra Gromu ograniczała się do defensywy. W 60. minucie 
w naszym polu karnym rozegrał się kolejny horror: seria przypadkowych odbić przyprawiła wszystkich o palpitacje serca. Szczęśliwie obrońcy opanowali sytuację. 

W 69. minucie trener zaczął dokonywać zmian. Zaczął od najważniejszego: w miejsce Marcina Cwyla wpuścił Pawła Rudasia i już po chwili Tomkowi Maciejakowi udało się dotrzeć pod bramkę i oddać ładny strzał... nad poprzeczką. Kolejna zmiana: za Marcina Kapuścińskiego wszedł Marcin Jagiełło i zaraz rzut wolny na 25 metrze. Wykonywał 
go Robert Budzik, trafił w mur, poprawił w niebo! I jeszcze jedna roszada: Piotrka Witaka zastąpił Andrzej Traczyk. 
W kolejnej akcji Tomek wywalczył tylko aut. Oprócz zmian, trener poprzestawiał nieco piłkarzy: Irek Ryjak przeszedł 
do ataku, na skrzydła trafili Marcin Jagiełło i Mariusz Goliański, Andrzej Traczyk stał się defensywnym pomocnikiem, 
a do obrony cofnięty został Paweł Rudaś. To był pomysł trenera na odrobienie strat. Okazało się, że słuszny. Andrzej Traczyk podał do Mariusza Goliańskiego, a ten nie dał szans bramkarzowi gości. Okrzyki radości przeplatały się 
z westchnieniami ulgi. Po wznowieniu zaatakowali jeszcze Kosowianie, ale Damian Ryjak nie pozwolił im na dużo. Gospodarzom udało się wywalczyć jeszcze jeden korner, ale i tym razem Marek Turczyn się pomylił. W 85. minucie Konrad Małczyński ujrzał drugą żółtą, a w efekcie czerwoną kartkę. Łukasz Juras trafił tylko w mur zawodników. Niedługo później sędzia po raz kolejny wyjął żółty kartonik i za dyskusje pokazał go jednemu z gości. Wydawałoby się, że mecz zbliżał się do końca, ale emocje nie gasły. Jeszcze raz zaatakował Mariusz Goliański, złożył się do ślicznej przewrotki  ale nie trafił w światło bramki. 
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Fot:  Czyżby to był breakdance?  Mariusz Goliański (10) z sukcesem ratuje piłkę przed autem. 

Akcja znów przeniosła się na połowę Gromu. Tam do faulu został zmuszony Robert Budzik – też dostał ostrzeżenie w postaci żółtego kartonika. W doliczonym czasie gry jeszcze mieliśmy korner i niesamowity strzał z pierwszej piłki Andrzeja Traczyka tuż nad poprzeczką. /Jęk zawodu przeszedł wśród kibiców./ Zawody zakończyły się pewną interwencją Damiana Ryjaka. 

Stan rywalizacji 1 : 1 bardziej usatysfakcjonował chyba gości, bo sytuacji bramkowych mieli zdecydowanie mniej. Więcej grali piłką i częściej się przy niej utrzymywali, ale ich ataki nie były tak groźne, jak te w wykonaniu Gromu. Mimo straconej  bramki obrona Prac jest jednak zaporą wyjątkowo trudną do przejścia. Świadczyć o tym muszą tylko trzy bramki stracone w siedmiu spotkaniach.

Zawodnikiem meczu wybrany został /tradycyjnie już głosami: trenera, zawodnika i kibica/ Mariusz Goliański. Spisał się rewelacyjnie zarówno w defensywie, jak i z przodu. Świetnym wyczuciem popisał się trener dokonując zmian. Nie miał może tu dużego wyboru, ale zmiennicy pokazali się z jak najlepszej strony. Po meczu powiedział: „Spotkały się drużyny o bardzo podobnym stylu gry. Ta, która strzeliła pierwsza bramkę, miała łatwiejsze zadanie. Nasze zmiany spowodowały zamieszanie, oni pogubili pozycje i dzięki temu strzeliliśmy bramkę.” Dodał też, że zadowolony jest z zawodników wchodzących na zmiany, szczególnie chwalił Marcina Jagiełłę, który wykonywał wszystkie polecenia coach’a. W innym stylu były wypowiedzi Irka Ryjaka: „Według mnie to był najtrudniejszy przeciwnik w tej rundzie”  i Łukasza Jurasa: „Po tym meczu widać, 
że nikt nam nie odda punktów za darmo. Z drugiej strony, gdyby sędzia gwizdał jak należy, to po pierwszej połowie Grom prowadziłby 1:0, a Walka grałaby w 9. To nie był ostatni ciężki mecz, ale mam nadzieję, że dalej będziemy NIEPOKONANI. ( Wielkie dzięki kibicom, że wierzyli w nas do ostatniej minuty.” Ja boję się, że nie wszyscy wierzyli do końca. Słychać było, nieliczne wprawdzie, głosy tracących nadzieję i złorzeczących, tak jak na „Złotka”, które były fajne do półfinałów, a potem raptem jakieś brzydsze i gorsze się zrobiły. Pewnie, że milej byłoby zdobyć trzy punkty, ale ten jeden, zdobyty po trudnej walce nie smuci. Osobiście bałam się tego spotkania bardzo i remis nie jest najgorszym wynikiem.

Noty piłkarzy: 

	lokata
	zawodnik
	wynik
	 
	6
	Damian Ryjak
	3,8

	1
	Mariusz Goliański
	4,3
	
	7
	Irek Ryjak
	3,8

	2
	Tomek Maciejak
	4,2
	 
	8
	Piotrek Witak
	3,3

	3
	Robert Budzik
	4
	
	9
	Emil Lis
	3,3

	4
	Marek Turczyn
	4
	 
	10
	Marcin Kapuściński
	3,2

	5
	Łukasz Juras
	4
	 
	11
	Marcin Cwyl
	2,5


Statystyki po 7 kolejce:
	
	Liczba

zwycięstw
	Liczba

remisów
	Liczba

porażek
	Liczba

strzelonych

bramek
	Liczba

straconych

bramek
	Miejsce

w  tabeli

	GROM
	6
	1
	0
	16
	3
	1



Strzelcy:

4 – Tomek Maciejak,


3 – Marcin Kapuściński, Marek Turczyn,


2 – Irek Ryjak, 


1 – Marcin Cwyl, Mariusz Goliański, Łukasz Juras, Mariusz Olejnik


Straty bramkarzy: 

	
	Liczba

straconych

bramek
	Liczba 

spotkań
	Średnia

na mecz

	Damian Ryjak
	2
	6
	0,33

	Konrad Stygiński
	1
	1
	1

	
	
	
	


Kartki:

ż– Robert Budzik, Przemek Kałuża, Mariusz Goliański
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